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Poznań, Wtorek 4 Września 1877. 


Przedpłata na wrzesień wynosi: 
na prowineyach 65 fen. (6'/, sgr.) 
w mieście 60 fen. (G sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 


Odpowiedź ministerstwa . 
na petycyą powiatu wrzesińskiego. 


Stany powiatowa wrzesińskie podały, jak już 
nam wiadowa, w dniu 25, kwietnia rb. zbiorową 
petycją da ministra spraw wewnętrznych, o do- 
zwolenie używania ua obradach sejmiku powiato- 
wego, obok niemieckiego języka, polskiego też, 
stosownie du artykułu 3 ustuwy o języku urzędo- 
wy. W dmu 29. sierpnia nadeszła na podanie 
to odmowna odpowiedź na ręce p. hr. Edwarda 
Ponińskiego, której tłumaczenie dosłowne po- 
dajemy : 

Ministerstwo spraw wewnętrznych. 
Beylin, 24. sierpniu 1877. 

Podane przez JWPana wraz z kilku innymi człon- 
kami wrzesińskiego sejmiku powiatawepo przedstawio- 
nie z dnia 25. kwietnia rb, tyczące się pozwołama 
używania języka polskiego obok niemieckiego w roz- 
prawach ustnych i spisywanych protokułach roprezen- 
tacpi powiatowej powiatu wrzesińskiego na mocy § 3 
prawa z dnia 28. sierpnia 1876 (Zbiór praw str. 389) 
spowodowało mnie, że raz jeszcze poddałem grunto- 
wnamn zbadaniu zachodzące stósunki, 

W skutek tego oświadczam JWPanu, że nie mogę 
do najwyższej władzy przyczynić sią za uwźglądne- 
niem w mowie będącego wniosku, ponieważ przyzwa- 
lenie na żądany wyjątek od prawnej zasady me może 
wedle oceny władz powiatowych i prowincycnalnych 
być uznane za potrzebne. Pozostawiam ubiżenie JW Panu, 
abyś o tej decyzyi uwiadomił resztę podpisanych na 
przedstawieniu z dnia 25. kwietnia rb. 

Minister spraw wewnętrznych, 
Z polecenia 


v. Klatzow. 
Do 
JWP. hr. Ponińskiego 
L A. 6394. we Wrześni. 


Dla lepszego zrozumienia tej ministeryalnej 
odpowiedzi, musiemy przypomnieć, że powiat wrze- 
siński, jako zupełnie jeszcze polski, rozporządze- 
niem królewskim z dnia 28. sierpnia 1876 r. za- 
liczonym został do tych powiatów, którym na lat 
5, licząc od dnia ogłoszenia ustawy o języku 
urzędowym, wolno jest używać obok niemieckiego 
języka polskiego w ustnych czynnościach i pi- 
śmiennych protokułach dozorów szkół, reprezen- 
tacyi i zebrań gminnych akręgów wiejskich. 

Rząd zatem sam Tozporządzeniem tem uznał, 
iż powiat wrzesiński, biorąc za podstawę ogół jego 
ludności, nie postąpił do tyla w znajomości języka 
niemieckiego, by mógł czynności urzędowa zała- 
twiać w tym obcym sobie języku, a mimo tę na- 
macalną konieczność, odmówił jełnak uwzględnie- 
nia języka polskiego na zebraniach obradnych 
powiatowego sejmiku. Ponieważ jednak do tego 
sejmiku należą włościanie, którzy rzeczywiście 
słowa po niemiecku nie rozamieją, więc należało 
Big spodziewać, że rząd dla samej jedności w są- 
dzie i postępowaniu swojem nie odmówi sejmi- 
kowi prawa przyzuanego na lać 5 innym repre- 
zentacyom w pawiecie. Przy obradach bowiem 
sejmikowych w niensieckiin języku prowadzonych, 
członkowie stanu włościańskiego nie a nie nia 
Tozumiejąc © czem mowa, są zupełnie bezczynni i 
beznżyteczni, które to położenia o ile jest dla 
nich przykrem, o tyle w niwecz obraea ich wybór. 

Jakkolwiek z tego postępowania rządowego wi- 
dzimy, iż patycgu przez nas podawane nie mają 
nigdy szczęścia być uwzględnionemi, jednakże nie 
należy nam chłodnąć w usiłowaniach wywalezenia 
praw, które nam się wedla samych rozpozządzeń 
ządowych należą, tembariziej, że rząd nie tyiko 


nia powinien utrudniać członkom sejmików wy- 
konywanie powierzonych im przez wyborców man- 
datów, ale owszem takowa im we wszystkiem 
ułatwiać, 

Mamy więc nadzieję, że jeżeli stany powiatowe 
wrzesińskie, wymieniwszy po nazwisku członków 
sejmiku nie rozumiejących wcale po niemiecku, 
podadzą po raz drugi skargę swą do rządu o na- 
ruszenie praw tychże członków. rząd nie będzie 
mógł, przez wzgląd na królewskie rozporządzenie z 
dnia 28. sierpnia r. z. dozwalające powiatowi 
wrzesińskiemu używania języka polskiego obok 
niemieckiego, w czynnościach urzędowych gmin- 
nych, odmówić słusznem żądaniom petentów. Nie 
trzeba tylko ustawać w usiłowaniach wywalczania 
praw nam należnych a prawda i słuszność, pracą 
naszą wsparte, zwyciężą. 


- * Walka rządu z Kościołem. 
Z Pleszewa otrzymał „Kuryer“ następujące donie- 
sienie, które, nie znając osobiście korespondenta, 
podaje z zaskrzeżeniem : 

Dnia 29. sierpnia zjawił się w celi ks. Ruszkie- 
wieza, odsiadującego kilkutygodniową karę wię- 
zienuą, Tadzca ziemiański p. Gregorevius w towa- 
Tzystwie swego sekretarza i oznajmił mu, że po 
ukończeniu kary więziennej, wywieziony zostanie 
na rozkaz ministra p. Falka na wyspę, położoną 
na morzu Bałtyckiem i zamieszkaną przez samych 
tylko protestantów. 

— Ks. Kubieki z Osieczny ma proces w sądzie 
leszczyńskim, że w czasie podróży swego prohoszcza 
do Rzymu odprawiał — jak zwykłe — nabożeństwo. 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Warunki, pod któ- 
remi książę Karól rumuński obiecał Moskwie 
swój współudzinł w wojnie z Turkami, są dła ara 
wszech Rosyi nadzwyczaj upakarzającemi. Książę 
Karól nia tylko bowiem zatrzymał dowództwo nad 
swemi własnemi wajskami, ale nadto zażądał być 
mianowanym wodzem polączonych z Rumunami 
sił moskiewskich, i car Aleksander musiał go 
ustanowić dowódzcą zachodniej armii naprzeciw 
Plewny stojącej, przydają mu jako szefa sztabu 
dotychczasowego dowódzcę sił tych jenerała Zoto- 
wa. Ten współudział, c którego wartości przy- 
szłe wypadki dopiero pouczyć nas mogą, jest oczy- 
wiście drogo okupiony, gdyż niesłychaną jest 
rzeczą, by tak znaczna część sił wielkiego mocar- 
stwa, miała stać pod komendą, choćby tylko no- 
minalną, małego wazala nieprzyjacislskiega pań- 
stwa. 


Prywatny z Szumli telegram zapowiada, iż 
Mehemed-Al1 rozpoczął na całej linit swej kroki 
zaczepne, której to wiadomości przeczy urzędowy 
raport moskiewski twierdzący, iż wszędzie spokój 
panuje. 

— W wąwozie Szypki położenie obu wojsk nie- 
przyjacielskich jeszcze się me zmieniło. Moskale 
twierdzą stale, iż znajaują sie w posiadaniu wszy- 
stkieh pozycyi, a Sulejman zapewnia, że nieprzy- 
jaciela ze wszech stron akrążył i przeciął mu ad- 
wrót. Prywatoy telegram potwierdza, iż Sulej- 
man rzeczywiście swemi kolumnami skrzydłowemi 
linia odwrołowa Moskali obsadził. Oprócz tych 
najnowszych wiadomości, które wcale nie potwier- 
dzają moskiewskiego zapewnienia w ostatnim nu- 
merze przez nas podanego, jakoby Turcy zupełnie 
porzucili zamiar zajęcia Szypki, mamy obszerny 
urzędowy raport turecki o walkach w Szypoe, aż 
do 27. sierpnia, w którym Sulejman przyznaje, 
iż najważniejsze poezycye raz już przez niego za- 
jęte, napowrót odebrauemi mu zostały, że jednak- 
że „ozęść* tych pozycji po raz wtóry zdobył. Ze 
jeduak wydarie mu pozycye stanowiły właśnie 
klucz całej obronnej padstawy Szypki tak, że gdy- 


Wschód słońca 5.16, zach. 6.41, 
Długość dnia 13 god. 27 min 


by jenerałowi Radeckiemu w walce z dnia 28: 
sierpnia nie było się udało odebrać ich Turkom, 
byliby Moskale musieli bezawłacznie opuścić Szy- 
pkę. Temu więc jenerałowi, zajęciem opanowa- 
nych przez Turków wierzchołków, i udaremnie- 
niem usiłowanego przez chakier baszę obejścia 
prawej rmoskiewskiej flanki, udało się czasowa 
przynajmniej uratować jedyną moskiewską w Bał- 
kanach pozycgą. 

— Qzarnogórcy ponieśli, wedle raportu urzędo- 
wego tureckiego, nową klęskę pod Niksiczem. Za- 
czepne działanie małej załogi tureckiej z Mostaru 
wystarczyło zmusić Qzarnogórców do ustąpienia 
au oblężenia Niksicza i marszu przeciw wąwazom 
Kristackim. Pod Niksięzem pozostał tylko kor- 
pos obserwacyjny, który opatrzony obficie w ży- 
wność, odważnej załodze Niksiczu mało szkodzić 
może. 

— Moskiewski sztab główny armii kaukazkiej 
niechętnie wspomina o bitwie na płaszczyznia 
Karsu z dnia 25. sierpnia, a za to w najnowszych 
telegramach zaznajamia nas obszernie, z mało 
znaczącemi wypadkami zaszłami na lewem skrzy- 
dle armii, dowodzonem przez jenerała Terguka- 
suwa. Jednakże nie zaprzeczają Moskale, iż Tur- 
cy silnie się obwarowali na wierzchołkach otacza- 
jących Suehum-Kaleh, co każe przypuszczać za- 
miar energicznej obrony. 

— Do Wiednia donoszą ze strony tureckiej z 
Eski-Dżuma ,że Tnrey w dniu 30. sierpnia na ca- 
łej limii rozpoczęli kroki zaczepne. Dywizya Sa- 
lih baszy przekroczyła Lom i przegnała Moskali 
do Karagac. Medżib basza zaczepiwszy Moskali 
pod Turlalnem i Kosancą pobił ich i 2 działa im 
zabrał. Na wschód Plewny Osman basza pchnął 
wojska swoje przeciw Tostnikowi, ale rezultaty 
tego działania nie są jeszcze znane. Lewe skrzy- 
dło Sulejmana zbliżyło się na półtorej mili od 
Gubrowy, w skutek czego mieli Moskala miasto 
to opuścić, 

— Do Qarogrodn donoszą, iż Sulejman ba- 
sza obsadziwszy wszystkie drogi i przejścia do 
Szypki prowadzące, ma nadzieję, bez dalszych 
walk, zmusić Moskali do poddania się. 

— Ostatni urzędowy moskiewski telegram z 
Górnego Studzienu dnia 31. sierpnia brzmi: 

W dniu wczorajszym napadli Turcy na awan- 
gardę ruszozuckiej kolumny, która się z zajmo- 
wanych przez siebie pozycyi pod Sadiną, Kara- 
hasankioi i Chaidarkioi do głównego obozu co- 
fnęła. Dalsze wypadki nieznane (jak zawsze, gdy 
Aloskale mają raportować o poniesionej klęsce — 
P. R. „Oręd.*). Dzisaj rano o 9 godzinie uderzyli 
Turcy z Piewny na nasze pozycye pod Pelisza- 
łem i Sgalicą, rozwijając przytem znaczne siły; 
o 10 godzinie słychać było silny huk armat i 
ręcznej broni. — W Szypce zupełny spokój pa- 
nuje; wedle wszelkiego prawdopodobieństwa czuje 
się armia Sulejmana, licznym szeregiem niepo- 
wodzenia, zmęczoną, Wszystkie przejścia bałkań- 
skie są dotychczas przez Moskalt obsadzone. Je- 
nerał Leonow tełegrafuje o godzinie 3 po połu- 
dniu: We wczorajszej walca awangardy pod Ka- 
rabasankio1 opierał się jenerał Leonow uparcie 
z małemi bardzo siłami, i to przez 12 godzin, 
korpusow: tureckiemu w sile 12,000. Wieś ta 
Sześć razy była wziętą i napowrót odebraną, na- 
reszcie ulegając sile przeważnej, musiał się Le- 
onow cofnąć, ustępując zwolna krok za krokiem i 
prowadząc ze sobą wszystkich swych rannych, w 
liczbie około 400 żołnierzy, których o 8 godzinie 
wieczór do głównego obozu przyprowadził, Dzi- 
siaj rano zgromadzają Turcy pod Popkioi i Ga- 
dowę wielkie szły. W tym samym czasie mar- 
szeruja 8 tureckich batalionów, z dostateczną kn- 
waicryą, żwirówką między Ruszczukiem i Ras- 
gradem, dążąc do Kadikioi. 

Z tego sprawozdania moskiewskiego głównego 
sztabu, łatwo doczytać się można, że Moskale 
na wszystkich zaczepionych przez Turków pank- 


tach pobici zostali. Musieliśmy użyć tej prze- 
zroczystej, choć chcącej klęski osłaniać, moskiew- 
skiej wiadomości, w braku innych doniesień, ja- 
śniej i prawdziwiej przedstawiających stan rzeczy. 

— Często bardzo skarzą się sprawozdawcy da 
zagranicznych gazet, iż mają do walozema z tru- 
dnościami, jakie im bojąca się wykrycia prawdy 
niechęć moskiewska na każdym kroku stawia. 
Oto między innemi przyjemny przypadek, jaki 
jednego z nich spotkał: 

Korespondent „Agence Havas“ pan Pognorz, 
wziął w ostatniej swej podróży z Bukaresztu do 
głównej kwatery moskiewskiego podoficera ze 
Bobą, dla bezpieczeństwa, przed włóczącem się po 
wszystkich drogach moskiewskiem łatędztwen. 
Ale ten obrońca, korzystając z dobrej pory, zadał 
nieszczęśliwemu morderczy raz z tyłu, i obdarł 
z pasa mieszczącego w sobie pieniądze. Na szezę- 
ście swoje mógł Pognorz, jakkolwiek mu rabuś 
usła piaskiem zasypał, wydać jęki, które zwróci- 
ły uwagę przejeżdżających patrolów. Na opowieść 
Tanionego, przychwycono podoficera, w ten sposób 
broniącego powierzajacego się jego opiece, że go 
sam ranił i obdarł, i natychmiast wymierzono 
na nim sprawiedliwość. W każdym razie, ten 
charakterystyczny z jednym z obrońców ludzka- 
ści wypadek, aż nadto jasno dowodzi, jaki duch 
panuje w moskiewskiej armii. Jeżeli Moskala 
odważają się obdziera ćkorespondentów gazet zagra- 
nicznych, których sądu boją się bardziej niż ognia, 
cóż się dziać musi z biednemi mieszkańcami na- 
jechanych krajów, których żadna obawa przed 
moskiewskiem okrucieństwem nie broni ? 

— iły jakie Turcy ze wszech stron, zamie- 
szkanych przez muzułmanów, ściągać nmieją, za- 
dziwiają bardzo sprawozdawców gazet liczbę i 
postawę. Chwalą bardzo między innemi ocho- 
tników z Tunis, którzy uzbrojeniem dobrem i po- 
rządkiem się odznaczają. Znajdować się ma mię- 
dzy nimi wielu chrześcian, którzy nie wahają się 
wspierać walki półksiężyca z krzyżem. Szkoda 
tylko, Że w tych synach Afryki zbyt gorąca 
krew płynie, pobudzająca ich do ekscesów, wal- 
czących o lepsze, za znanemi rozbójniczemi po- 
stępkami Qzerkiesów. Cały ciężar pobytu tych 
hord dzikich spada na biednych Bułgarów, któ- 
rych kobiety i dziewczęta na największe są na- 
TAŻone niehezpieczeństwa. 

— Ziemia św. — Palestyna — wystawiła też 
batalion, mieszczący w sobie 10 kompanii, z któ- 
rych dwie ostatnie z samych żydów jeruzalem- 
skich są złożone. Ci najodważniejsi z synów 
Izraela, którzy razem z Turkami idą bić niena- 
wistnych giaurów, są to synowie kupców, ban- 
Kkierów, etudenei itp. jednem słowem sam eymes, 
nierozproszonych po świecie wyznawców Mojżesza. 
Znana toleraneya religijna Torków, szanująca 
wszystkie wiary wyznające jedynego Boga, na- 
tchnęła nawet tchórzliwych żydów wojennym ani- 
muszem. Zresztą różnią się te 2 kompanie, z 


O proszonym chlebie. 
Powieść napisana 
przez 
Walerya Morzkowską. 
(Dalszy ciąg). 

Długi czas trwało milczenie, Hanka przerywać 
go nie śmiała; aż wreszcie Żebrak powoli opu- 
écił dłonie na kolana, Twarz jego była blada, 
órenice świeciły tajemniczym blaskiem, zwrócił 
je na zachodzące słońce i patrzał czas jakiś na 
wspaniały krajobraz obłany czerwonem świa- 
tłem zachodu. Chwilę tak pozostał bez słów. 
Może piękność świata w tej świątecznej godzi- 
nie przemawiała do niego, może ta zachodząca 
gwiazda dnia przypomniała mu niedługi zachód 
Życia, kres trosk i cierpień, może tęczowe blaski 
chmur, rozściełających się purpurą po niebie, 
budziły w nim tęsknotę do tajemniczej krainy 
duchów, do której tęsknił wiarą glęboką. My- 
ślami swemi nia podzielił się z nikim, dopiero 
gdy Hanka widząc, że o niej nie pamięta, pod- 
niosła się i odejść chciała, wyrzekł łagodnie: 

— Odchodzisz już moje dziewczę? 

— Ej nie, odparła, tylko myślałam, że wy 
zapomnieliście o mnie, to i nie chciałam wam 
przeszkadzać, 

— Nie przeszkadzasz mi wcale moje dziecko, 
odparł życzliwie, owszem mów mi a sobie Ha- 
neczko. 

— Powiedziałam wam już wszystko, szepnęła 
smutnie. 

Wyciągnął do niej szorstką rękę. 


samych żydów złożone, nadzwyczaj mało strojem 
od samych Turków, ale zachowują swoje przepi- 
sy religijne, jedzą koszer i mają swego rahina, 
który mowami religijnemi zagrzewa swych współ- 
wyznawców do męztwa. Czy jednak dotrzymają 
żydzi placu, gdy kule brzęczyć im koło uszu za- 
czną — któżby ręczył ? 

Niemey. Dzienniki niemieckie całe i półurzę- 
dowe oburzają się bardzo, iż znałązły się w prasie 
niemieckiej wyrodki — jakoto „Volks Ztg* i 
„Vossische Ztg.y* — które w niechęci swej do Ro- 
syi idą tak daleko. iż pragnęliby, by rząd nie- 
imiecki raczył zastósewać swe uwagi nie tylko 
do okrucieństw tureckich nad Moskalami, ałe i 
do tych, których Moskale z miłości chrześciań- 
stwa i ludzkości nad niewiernymi się dopu- 
szezają. 

Tureckie okrucieństwa nad ranuymi żołnierza- 
mi moskiewskiemi są znane i urzędowa stwier- 
dzone — piszą ci panowie — ale kto kiedy wi- 
dział, żeby Moskai nie obchodził się jak bara- 
nek z wpadłym w jego ręce rannym żołnierzem 
tureckim? Wprawdzie jenera? Alchazów wydał 
do powstańców na Kaukazie proklamacyą, grożąc 
im wyrznięciem całej ludności, w razie gdyby 
broni nia złożyli, ale takie sprawy nie uależą 
wcale do układa tj. konwencyi genewskiej, która 
tyczy się jedynie ratowania i piełęgnowania ran- 
nych dwóch wojsk ze sobą wojujących. Mie- 
szkańców kraju własnego, zabranego przed laty 
lub najechanego w wojnie, wolna zawsze bezkar- 
nie rabować i rznąć, gdy nie są posluszni rozka- 
zem rządn, mającego choćby chwilowo tylko wła- 
dzę w ręku. Myśmy tak samo robili we Francyi, 
gdy ludność jej ośmieliła się chcieć walczyć 
przeciw bohaterskiem wojskom naszem, a nie 
możemy przecież tego Moskalom zabraniać, eo 
sami w danym razie, uznaliśmy za ałoszne i 
dobre. 

Loika tego twierdzenia jest jasna — pozwól 
czynić drugiemu, co sam za słuszne uznajesz. — 
Gdyby tak panowie Niemcy chcieli do nas zastó- 
sować to przykazanie ? 

Przyjemnie nam także jest zapisać, że w 2a- 
pale wojny, mie tylka barbarzyński Moskal, ale 
i na szczycie cywilizacyi stawiający sam siebie 
Niemiec, nie mą zwyczaju zawdziewać rękawi- 
czek, gdy chodzi o skarcenie niewygodnych mu 
objawów niezadowolenia w uciemiężanej lub na- 
jechanej ludności. 

— Gazety liberalne mie przestają zajmować 
się lasami ożenionego, a znanego miastu nasze- 
mu, byłego księdza Sehrotera, którego semina- 
rum w Fuldzie stracić ma, na korzyść powiatu 
chełmińskiego, gdzie pan ten, jest mianowany 
inspektorem szkół. Na stratę tak wielką naj- 
znaczniejsi mieszkańcy miasta Fuldy zgodzić się 
nie mogąc, mają zamiar przesłać prośbę do pana 
ministra Falka o cofnięcie tak srogiego wyroku. 
I są podobno uprawnione nadzieje, że pan mini- 


ster nie będzie z kamienia i ulegnie życzeniom 
petentów, a w razie gdyby tego uczynić nie 
mógł, obdarzy seminarpum  fuldajskie dyrekto- 
rem, który w zdolnościach i przekonaniach nie 
ustępuje w niczem p. Śchróterowi, a tym jest, 
obecnie w domu karnym w Kassel urzędujący, 
ksiądz Jost, który prawa majowe uznał i tako- 
wym się poddał. W każdym więc razie semina- 
Iyun fuldajskia zabezpieczonem jest od szkodli- 
wego dla interesów państwa wpływu katolicko- 
rzymskiego, 

— Że Sztutgardu wyjść miał w tych dniach, 
dla Moskali przeznaczony pociąg saniterny, skla- 
Gzjący się z 19 wagonów i udać się do Buka- 
resztu. Królowa wirtembergska a siostra Cara 
moskiewskiego Olga, za której staramem pociąg 
ten urządzonym został, odbędzie w Ulmie prze- 
gląd wszystkich wagonów do niego należących. 

— „Oberschl. Wand.“ wychodzący w Gliwi- 
cach otrzymuje wiadomość, że w tych dniach 
rozpoczętemi zostaną, z polecenia administracji 
Szląska, prace przedwstępne przy kanale mającym 
być zbndowanym między Wisłą a Odrą. Praca- 
mi temi kierować będzie inżynier cywilny Knoch 
z Wrocławia. 

— Podług obliczenia „Schles. Volsk Ztg.* za- 
wakowało od wprowadzenia praw majowych w 
dyecezyi wrocławskiej nie mniej jak 83 prohostw 
i 54 wikaryatów. O sle cierpi na tem osieroce- 
miu katolicka ludność tej prowineyi, nie potrze- 
bujemy dodawać, 


Austrya. Jakeśmy przypuszczali w zeszłym 
nrze pisma naszego, tak się też i stało: sejm lwo- 
wski z rozkazu austryackiego ministorstwa zamknię- 
tym został, zanim jeszcze przystąpić mógł do 
rozpraw, nad uchwalonym w Kole poselskiem 
adresem do cesarza Austryi. A jednak adres ten 
nie zawierał nic takiego, coby interesom Austryi 
przeciwnem być mogło. Owszem okazywał się 
dbałym o całość i bezpieczeństwo monarchii, 
ostrzegając cesarza przed machinacyami i intry- 
gami sąsiada. który pod pozorami dobrych stó- 
sunków, kryje zaborcze zamiary. 

Widać z tego niesłnsznego względem Galicyi 
kroku rządu austryackiego, dv jakiego stopnia 
rząd ten zależnym jest od przymierza trójcesar- 
skiego, gdy musi ulegać warunkom tego przy- 
mierza choćby ze szkodą własną, nie obawiając 
się przedstawić całemu światu namacalnych do- 
wodów własnej słabości i zależności. 

„Dzien. Poznański“ odebrał w sobotę następu- 
jący ze Lwowa telegram, donoszący o tym wy- 
padku: 

Lwów, 30. sierpnia. Z sejmu. Namiestnik hr. 
Potocki nie dopuszcza rozpraw nad adresem do 
tronu i wzywa marszałka sejmowego do zam- 
knięcia sejmu. Marszałek zamyka sejm, A że- 
gnając posłów ubolewa, że rząd nie dozwolił wy- 
razić krajowi jego życzeń i przekonań. Posło- 


— (Chciałbym ci dopomódz. 

— Jesteścia dobrzy dziadku, niech wam Bóg 
dobra słowo nagrodzi, ale cóż wy mnie za pomoc 
dać możecie ? 

— Kto to wie, 
twój miły ? 

Qtucha jednak nie wstąpiła do serea Hanki; 
nie była tak dziecinną by wierzyć w czarowni- 
ków i dobre wróżki, a któż inny mógł ją wy- 
ciągnąć z niedoli? Przecież odparła spuszczając 
oczy: 

— Stach. 

— Stach Dąbek? podchwycił żebrak, ten co 
mieszka z matką w chacie pod górą, co się nad 
nią zwiesza, jakby ją zawalić miała ? 

— Ten sam, znacie go dziadku ? 

— Może znam, i on to chce się żenić z Pla- 
skocianką ? 

Hanka spuściła głowę; to słowa wypowiedzia- 
ne o Stachu nie chciało przejść przez jej usta; 
wiedziała, iż nie dabra wola skłaniała go do 
tego małżeństwa, ale że szedł z kanieczności. 

Dziad też nie czekał odpowiedzi i mówił da- 
lej jakby sam do siebie: 

— I on wierzy Piaskotom ? i on sądzi, że do- 
trzymają obietnicy. :. wykupią go ad wojska, 
dadzą chleb jego matce? 

Było gorzkie szyderstwo w głosie jego. Podo- 
bna wątpliwość nigdy nie przyszła na myśl Han- 
ce; czyż mogli oszukać ga w takiej rzeczy? a 
oszukując, czyż nie zrządziliby nieszczęścia je- 
Gynej oórce? Tia tego też wlepiła w żebraka 
przestraszona oczy i nia Śmiała pytać, czuła je- 
dnak że on mógł mieć słuszność, ho on znał 
świat i Indzi stokroć lepiej od niej. 


spróbuję; a jak się nazywa 


— Cóż tak patrzysz na mnie? ciągnął dalej 
dziad szorstko; alboż tak się nie zdarza? alboż 
ludzie ludziom me stoją na zdradzie? nie obie- 
cują gór złotych gdy im na co potrzebni, a po- 
tem puszczają z kwitkiem? Czy od dziś żyjesz 
na świecie żeś tego nie widziala ? 

— Ale dla czegóźby Plaskotowie tak uczynić 
mieli? 

— Dia czego? odparł ruszając ramionami, nia 
jestem z tej wsi, ale i tak słyszałem, że dwor- 
ski pisarz bałamnci Maryśkę; chcą jej znaleść 
męża, ot wszystko, bo chłopcy się odstrychneli. 

Hanka załamała ręce. 

— Boże, Boże! zawołała, po co wy mnie to 
mówicie P 
_ I pomyślała, że Stach mógł paść ofiarą zdrady. 
Zebrak mówił prawdę: po wsi chodziły głośne 
wieści o Maryśce i jej rudzicach. Wickowa niby 
cień chodzila za Stachem rając mu owo ożenie- 
nie. Dla czegóż tak bogatej dziewczynie jak Ma- 
ryśka brakowało zalotników? Mówiono wprawdzie 
o jedyni i drugim parobku, ale żaden do niej 
z wódką nie posyłał, a o ich zamiarach rozgady- 
wały tylko kumy Plaskotowej, te, która ona czę- 
stowała w karczmie. Posądzenie takie bydo dla 
Hanki straszne, czyniła ofiarę ze serca dła uko- 
chanego, ale za to iuiala prawo żądać, by on był 
szczęśliwy. 

— Nie, to być wie może! zawołała, nie mogąc 
znieść tego podejrzenia. 

— Wszystko być może, rzekł dziad, ją co 
dlngo żyję nauczyłem się niczemu nie dziwić, 
Oj dziewczyno, dziewczyno, nie takie rzeczy dzie- 
ją się na świecie. 

— A cóżby się stało z matką jego? szepnęła 


wie rozchodzą się przy okrzykach: „Niech żyje 
cesarz |* 

Z powodu zbyt krótkiej sesyi sejmowej nie 
zdołano się wywiązać ani z częścią pilnych praw 
i postanowień, które były przez wydział krajowy 
przygotowane i stały na porządku dziennym. 
I tę więc stratę ponosi Galicja w swym krajo- 
wyni gospodarstwie, dla miłości miłej rządowi 
austryackiemu z Moskalem zgody, iż będzie mu- 
siała do roku przyszłego czekać na niezbędna 
uchwały sejmu w zalatwieniu jej potrzeb i żądań. 

Ziemie polskie. Donosiliśmy w ostatnim 
numerze pisma naszego, iż „Kuryer“ odebrał 
wiadomość o popełnionej w Warszawie przez Mo- 
skali zbrodni, tem okropniejszej, iż dopuszczono 
się jej na biednych Umtach, broniących krwią 
swoją wiary ojców swoich. 

Oto eo o tem pisze korespondent „Kuryera* 
z Warszawy : 

Pogłoska, która się tutaj rozeszła, a którą po- 
dobno powtórzyły niektóre dzienniki zagraniczne, 
jakoby na stokach warszawskiej cytadeli rozstrze- 
Jano sześciu moskiewskich oficerów za to, że iść 
nie chcieli na plac boju, — nie zupełnie zgadza 
się 2 prawdą... W istocie rozstrzelano kilku lu- 
dzi w warszawskiej cytadeli, ale nie oficerów 
moskiewskich, tylko włościan uniekieh. 
Rozstrzelani Unici, od dawna już siedzieli w cy- 
tadeli — rvzstrzelono ich za to, że strzelali do 
kozaków i napadali na wojsko, gdy to spełniała 
misyą religii prawosławnej za pomocą bagnetu 
1 piki Kozackiej. O ile się dowiędzieć mogłem, 
rozstrzelano trzech, a jednego powieszono; na- 
zwisk tych nieszczęśliwych nie mógłejn się do- 
wiedzieć jeszcze, gdy się dowiem, natychmiast 
o tem domosę, ale nie tak to łatwo, bo rząd ta- 
kie rzeczy trzyma w ścisłej tajemniey i nietylko 
nie ogłasza wyroków w urzędowych dziennikach, 
ale nawet oficerowie, dowodzący egzekucyą, nie 
wiedzą nazwisk, gdyż wyroki, skazujące na Śmierć, 
czytane są zawsze w celach więzieunych. 

Moskwa. Wzrnszenie w Petersburgu ogro- 
mne. Bitwy pod Szypką wystraszyły wszystkich. 
Moskwa straciła tak zupełnie wiarę w pomyślność 
swego oręża, iż pewną jest, że zostania pobitą. 
Napróżno władze urzędowe plakatami uspakajają 
pubhczność. Nie nie pomaga. „Będziemy pobici 
dziś lub jutro, ale będziemy na pewno* — oto 
głos powszechny. 

Przytem krytyka ogromna, głośna i otwarta. 

więte i mietykalne członki rodziny carskiej kry- 
tyka srodze poturbowała, wyrzucając Michałowi 
na Kaukazie, iż kazał czekać na siebie zaataka- 
waniem Karsu, który tymczasem zaprowiantował 
się w wojsko i porządki potrzebne, a Mikolajowi 
nad Dunajem, iż nie słucha mentora! Mentorem 
tym jest Niepokojczycki, Polak niestety ! 

Nakazane zostały nabożeństwa pabliczne za 
pomyślny rezultat walki pod Szypką. Komedya 
i me więcej. Lud głośno powiada: „Lepiej nie 
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było robić głupstwa i nie iść do Turcyi, aniżeli 
teraz modlić się do Boga; Bóg durniów nie słu- 
cha." Przepraszam za nieprzyzwoite słowo, lecz 
chcąc oddać prawdziwie eo mówi lud, tradno go 
ominąć. 

Straty pod Szypką mają być niezinierne Mię- 
dzy rannymi znajduje się dowódzca 14 dywizyi 
ósmego korpusu, jenerał Dragoibirów w prawą 
nogę na wylot, dalej podpułkownik jeneralnega 
sztabu Rumkiawicz, Polak, szef sztabu legii buł- 
garskiej, także w nogę i nakoniec fiigel-adjutanż 
carski. pułkownik, książę Wiaziemskij. Jenerał 
Doroszyński padł. 

Skarb pusty. Rzad czyni starania u synodu. tj. 
rady duchownej prawosławnej, by wydał pieniądze 
i kosztowności, chowane w mionastyrach. Jest 
tego dużo, ale synod dotąd głuche ina ucho na 
propvzycye podobne. W ozóle Moskwa powiada: 
rząd się zaawauturował w tę wojnę, nie potrzeba 
mu tedy pomagać, poczekajmy aż się skompromi- 
tuje ostatecznie, a wtenczas musi nam nadać kon- 
stytncyą. Tegoż zdania jest synod i pieniędzy 
nie daje. 

Wyszły ciche rozkazy do gubernatorów, by z 
Polakami grzecznie się obchodzono. 

Z tak zwanem pospolitem ruszeniem, które ni- 
czem nie jest jak zwykłym poborem rekruta, źle 
idzie. Piąta część najmniej rekrutów niestawiła 
się na apel. Pouciekali. 

O nadużyciach czyuowników rosyjskich w ma- 
gazynach prowiantowych, piszą da „Nowoe Wre- 
anienii* co następuje: 

„Przy odbytej rewizyi w Razdjelnaja znalazła 
komisya 3993 worów mąki po 5 pudów, pud liczy 
40 funt., nie do użycia, 2679 worów zepsuła się 
zupełnie, a reszta nia do użycia z powodu pomię- 
szania mąki z jęczmieniem, dzikim owsem itd. 
Zisrna braknie 180 tysięcy pudów, jest ona nader 
złem, a nadto pomięszanem z różnemi zielskami, 
Frzechowanie zapasów wszystkich było nader 
złem, wiele zgniło i zhutwiało zupełnie. Winę 
tego przypisać głównie należy różnym uaduży- 
com ze strony urzędników", 

—. 


Wiadomości miejscowe i prowinegonalne. 

Poznań, 3. września. Podług paragrafu 20 prawa 
o podatku od budynków powinien podatek ten co 15 
lat na nowo rewizyi podlegać. Pobieranie podatku 
oà budynków rozpoczęło się z dniem 1. styeznia 
1865 roku, ustanowienie zatem kwot podatkowych 
odnowionem być musi przed dniem 1. stęcznia 1880 
roku. Minister skarbu wydał do królewskich rejen- 
cji pod tęm względem kilka już nowych postanowień, 
odnoszących się do postępowania przy rewizyi. Jak 
słychać, mają być funkcyonojące obecnie komisye, 
ustanawiające ten podatek, zatrzymane, lecz ze wzglę- 
du na zwiększony zakres spraw wzmocnione, również 
mają stany powiatowe odnośnie zgromadzenie repre- 
zentantów miasta wybrać zastępców w miejsce człon- 


Tym razem starzec rozświał się z nieskończoną 
goryczą. 

— Ha, o to najbardziej troszezyć się będą Pla- 
Skotowie! Wszak ona miała starego ojca przy 
sobie, nie prawdaż? a czy wiesz co się z nim 
stało P 

Mówiąc to p-wstał na nogi, jakby chciał wy- 
prostować postać zgarlioną pracą i troską, 1 sta- 
nął przed zdumioną dziewczyną. 

— Na rany Boskie! zawołała Hauka, gdzież ja 
miałam oczy 1 pamięć! Antol Nożak, ojciec Pla- 
skociny, to wy jesteście! 

Starzec spoglądał na nią czas jakiś w milcze- 
niu, krzuczyste brwi jego były ściągnięte. 

—- Tak, to ja jestem, wyrzekł ponuro. Gdym 
już nie mógł pracować, córka wygnała mnie na 
mróz i słotę, na poniewierkę, na żebraninę, i ty 
wierzysz, że ona cudzą natkę przygarnie? Nie 
poznalaś mnie, to niu dziw, już będzie sześć lat, 
Jak zamknęła za mną wrota podwórka; nie prze- 
stąpiłem ich dotąd, poszedlem. daleko w świat 
pomiędzy ludzi, żyłem goraki wjproszouyw 
chlebem, czasem znalazł się zarobek, na jaki bie- 
dne moje ręce zdobyć się mogly, czasem wypj- 
cbano mnie za drzwi, czasem dano ciepłej strawy 
ikąta nie żałowano. Dzieci uciekały przedemuą, 
psy mnie szarpały, więc mam tylko kij, na ustach 
groźbę i tak wlokę ten marny żywot, czekając 
końca ...... 

Nieraz przechodziłem kola wsi, lub zaczajałem 
Się przy niej w nocy; wstyd mi było spotykać tu- 
tejszych ludzi, oni znali wnie kiudym nie potrze- 
bował niczyjej łaski, a mnie tu coś ciągnęła, oj! 
ciągnęło, a ciągnęła, jakbyw wszystko najmilsze 
zostawił, Wszakże tu zbiegły moje lata, tu na 


cmentarzu pochowałem żonę i dzieci pięcioro ta 
jedna córka została. 

Źazdrościżem tym co tu żyją, co patrzą ca daja 
na te góry do kała, co chodzę po tych polach i 
modlą się w tym kościólku, ale nie miałem ta po 
co chodzić. Zapędziłem się nieraz pod chatę, jak 
głupi, ciągnionp dawnym obyczajem, aż spojrza- 
łem na moje łachmany, na kij żelraczy, i powra- 
całem, kryjąc się po krzakach jak złodziej. Wi- 
działem nieraz jak ogień błyskał w chacie Pla- 
skotów, jak ana z Maryśką krzątała się okału ko- 
mina. Był tam może ład i dostatek, ale nie było 
Boskiego bługosławieństwa. Nie ehciałoym żeby 
Maryśka odpłaciła kiedy za muie rodzicom; z 
inaleńkości była to zuchwała dziewczyna, na nī- 
kogo nie pamiętna, a dzis.... 

Mówił ro wszystko przerywając sobie meraz, nie 
patrząc na Hankę, jakby słowa te gwałtem wy- 


pływały z piersi jego Śuiśnionej. Ona słuchała go 
przerażona, in azen i niepokojem i polito- 
waniem. Trwużyły ją to co mówił, a jednak w 


słowach jego była dla niej jakaś gorzka pociecha; 
wieść żę pie była dl» Stacha ratouku u Plaskutów, 
przyniosła trochę ulgi jej Strapionemu seren. 
Któż mógł za przyszłuść ręczyć? Losy bywają 
rozmaite i niejecen co wychodzi z chaty spłakany, 
powraca z radością; czyż ze Srachem tax być nie 
mogło? A wówczas.... Marzenia jej nie szly tak 
daleko, czuła się tylko poktzepioną na duchu roz- 
mową i widukiem starca. Teraz była zdolna po- 
wrócić da zatrudnień swoich, spojrzeć w uczy lu- 
dziowi pogodnie, cierpieć, kochać i dźwigać dolę 
odważnie. 


g 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ków, którzy nie będą mogli obowiązkowi swemu za- 
dość uczynić. Wzmoemenie to w mowie będących 
komisyi nastąpić ma do 1. września 1878 roku. 
Uchwały Eomisyi, ustanawiających podatek od budyn- 
ków, zapaść powinny do jesiem roku 1878, a spra- 
wy rewizyjne, reklamacyjne i rekursowe ukończone do 
1. lipca 1874 roku. 

— * Warta ogniowa, składająca się obecnie 
z kilku jedynie osób, ma być podług planu magi- 
stratu znacznie powiększoną, tak że ntworzonaby była 
w ten sposóh mała stojąca straż ogniowa, na wzór 
podobnych urządzeń w wielkich miastach, Projekt 
ten zamierza magistrat, jak słychać, wkrótce zgro- 
madzeniu reprezentantów miasta przedłożyć. 

— * Ferye sądowe skończyły się z dniem 31. 
z. m., tak że w sobotę rozpoczęły sądy działać nor- 
malnie, 

— * Pewna właścicielka domu na éw, Marcinie 
powiesiła się w piątek przed południem na górce 
swego pomieszkania. 

— * Aresztowano dwóch wyrobników o napad 
na ulicy; dalej trzech robotników o wszczęcia bójki 
na Ohwaliszewie. 

— * W Kobylepolu sponiewierało w czwartek 
wieczorem kilka osób żonę pewnego tutejszego wyro- 
bnika w srogi sposób, przyczem jej złamano prawą 
rękę. Kobietę tę odwieziono do Poznania do lazareta 
miejsziego. 

— * W gimnazyum gnieźnieńskiem odbywał się 
dnia 29. z, m. pod przewodnictwem prowincyonalnego 
radzcy szkolnego dr. Tschakert egzamin czterech abi- 
turycntów, z których jednakże tylko trzech, a pomię- 
dzy mm jeden ekstranensz, otrzymało Świadectwa 
dojrzałości. 

— * „Bromberger Ztg.* donosi, że w zeszłym 
tygodniu wysłana ztąd cztery lokomotywy, należące 
do król, kolei wschodniej, do Torunia, zkąd odesłana 
zostaną do Aleksandrowa i oddane moskiewskiej ad- 
ministracyi kolejowej, która ja odbierze ua rachunek 
rządu rumuńskiego. Rząd ten zamówił bowiem w 
Niemczech pewną ilość lokomotyw, a ponieważ te nie 
zostały dotąd wykończone, przeto fabryki nie punktu- 
alne zastąpiła królewska kolej wschodnia 1 posyła 
swoje lokomotywy, a odbierze w zamian tych nowe. 
Czy ta nie jest prawdziwa uprzejmość sąsiadzka ? 

— * Z Torunia piszą do ,Bromb. Ztg.*, że dnia 
29. z. m. przybyła tam pociągiem przedpołudniowym 
z Kowalewa i Lidzbarku okoła 10 młodych żydów z 
Królestwa Polskiego pochodzących, którzy zbiegli 
przed poborem, obecnie tam się odbywającym. Żydzi 
ci cheg się podobno udać do Ameryki, Jożeliby Bo- 
sya miała rekrutów tego tylko rodzaju — dodaje ko- 
respondent, — jacy tu wczoraj przybyli, w takım ra= 
zie zwycięztwo półksiężyca nad leżącym krzyżem za- 
ledwo mogłoby ulegać wątpliwości. 

— * Granicę austryacką 1 rosyjską obsadzają 
Prusacy ua Górnym Szląsku na nowa wojskiem, rze- 
komo przeciwko możebnemu wprowadzeniu złamiąd 
pomoru na bydło. Kilka batalionów otrzymało już 
rozkaz wyruszenia nad granicę. 

— * Siostrom Miłosierdzia w Kościerzynie, w Pru- 
sach Zachodnich, pozostawiono, jak słychać, tymcza- 
sowo kierownictwo nad tamtejszą: wyższą szkołą żeńską 
i nadał, podczas kiedy dom Sióstr Miłosierdzia w Lu- 
bawia zniesiony zostanie z dniem 1. października 
zupełnie. 

— * Okropny wypadek zdarzył się dma 24. z. m 
w Opawie, W nocy zawaliły się oficyny jednego z do- 
mów przy Sporrgasse i pogrzebały pod gruzami rodzi- 
nę całą tokarza Schneidera, złożoną z 7 osób, uraz 
służącą. Wszyscy zasypani odnieśli ciężkie lub lekkie 
uszkodzenia, z wyjątkiem chłopczyka siedmioletniego, 
którego wydobyto z pod gruzów już nieżywego. 

— * Z Warmii donoszą: Ponieważ obsadzenia po- 
sady nauczyciela religii przy sominaryum nauczyciel- 
skiem w Drunsberdze jeszeze nie nastąpiło, przeto od 
1. września wykładanie nauki religii obejmia tym= 
czasowo za zezwoleniem zwierzchności duchownej i świe= 
ckiej ksiądz doktór Krause. 

— * Sto piętnaście łat przeżył żołnierz z cza- 
sów napoleońskich Jan Kanarek, zmarły w tych dniach 
w Jeleniw, w pewiecie chrzanowskim. Kanarek, bę- 
dąc do końca życia sługą gminnym, pomimo swej 
sędziwości, dwa razy na tydzien chodził na pocztę © 
pół mili odległą do Jaworzna. 

— * Wielki pożar nawiedził dnia 20. z. m. mia« 
sto Kijów. Zgorzały pomiędzy innemi wielkie składy 
cukru Tibermanna. 

(W. S.) Kraków, 31. sierpnia, Wczoraj w czwar= 
tek o godzinie pół do 10 wieczorem przybył do Vra- 
kowa Arcybiskup Jacobini, nuncyusz (poseł) Ojca ś 
w Wiedniu. Do Krzeszowic na jego przyjęcie wyje- 
chał rektor księży Misyonarzy Soubieilłe wraz 2 pre- 
zesem rady powiatowej krakowskiej p. Pawłem Po- 
pelem. Ostatni ubrany w stroju narodowym powitał 
po francusku Dostojnika, witając go na granicy po- 
wiatu krakowskiego. O pół do 10 pociąg przybył 


do Krakowa. Na peronia przemówił do wysokiego 
Gościa wice-burmistrz krakowski pan Weigel po ła- 
civie (burmistrz bowiem p. Zyblikiewicz jest jeszcze 
na sejmie we Lwowie), przy drzwiach zaś do pokoju 
gościumego pierwszej klasy ks. Biskup Gałecki, Na 
te powitania pięknem łacińskiem przemówieniem od- 
powiedział Nuncjusz. Z wielką jednak trudnością 
dostał się Arcybiskup Jacobini do Środka pokoju, aby 
odebrać powitania od osób zgromadzonych, bo ścisk 
był melki, Nuncznsz mile rozmawiał takže z ks. 
Biskupem Jamiszewskim i z kilku ionemi osobami, 
które mu były przedstawione. Z ks. Nunezuszem do 
powozu wsiadł wice-burmistrz Weigel. Rozległy się 
wtenczas z tysiąca piersi okrzęki wiwat, a zapał, z 
jakim tlumy ludu witały Gościa, dowodził, że pocho- 
dziło to wszystko z szczerego serca, a nie z jakiego 
przymusu, I zajaśniało nagle około stu pochodni, 
i rozwinięto w powietrzu, chorągwie uderzono w wszy- 
stkie dzwony a okrzyki: niech żyje, burra ciągle się 
powtarzały. Ks, Nuncjusz z dworca kolei wdał się 
przez Floryańską ulicę, Rynek, Sławkowską do kla- 
sztoru ks.ks. Misyonarzy na Kleparz, gdzie też kilka 
dni zamieszka, Przyjęcie, jakie zgotowano wysokie- 
mu Gościowi odpowiadało 3 katolickim uczuciom Kra- 
kowa; z pewnością miłą o niem zachowa pamięć ks. 
Nunepuez. W Krakowie zabawi ks. Nunegusz kilka 
dni i w niedzielę poświęci nawy kościół Pamen Sza- 
retek na Kleparzu, zwiedzi Wawel, katedrę i inne 
Ciekawe zabytki, a potem uda się do Starej wsi, by 
tam ukoronować obraz Matki Boskiej cudownej. 


— Dnia 24, sierpnia rb. zatrzymała tu dyrekcya 
polieyi 5 rodzin włościańskich z Wójtowy w parafii 
Lipioki, w powiecie gorlickim, razem 20 osób, tj. 4 
mężczyzu, 5 kobiet i 11 dzieci od lat dziesięciu do 
jednej 46j roku, które wybrały się do Brazyhi, sprze- 
dawszy domy i grunta „biedakom“, tj. wyrobnikom i 
dały się złudzić ajentom, a po części znajomym swoim 
1 krewnym już w Brazylii będącym, od których ode- 
brali listy, chociaż w tych listach stoi wyraźnie, ża 
wychodźcy muszą karczować lasy i ciężko na utrzyma- 
nie swoje pracować. Oprócz jednego chłopca, który 
okazał chęć powrotu, wszyscy, a szezególmiej kobiety, 
trwali przy zamiarze udania się w dalszą podróż, a 
ponieważ nie posiadają dostatecznych funduszów na 
taką daleką podróż, przeto kazano rm wracać do doma. 
Dziesięć inych rodzin równocześnie przybzłych tu 
wczoraj, przeszło 30 osób hczących z dziećmi, a po- 
chodzących 2 Kryka, Lipinek, Libuszy, w powiecie gor- 


lickim, puściło się zaraz w dalszą drogę da Brazylii, 
mając dość na ten eel pieniędzy. 
AAN TETTE a ODEON 
Osiatuie wiadomości. 
Osman basza melluje o dwóch nowych bitwach, 


ma wrzesień 49,50 mk., paźdz. 48,00 mk., listopad 46,80 


mk.. grudzień 46,90 mk., styczeń 47,40 mk, luty 47,90 
mrk., kwiecień-maj 49,20 mk. 
Ceny targowe w Poznaniu. z dnia 31, sierpnia. 


Ceny wypośrodkowane przez [2% 100 1 


dyrckcyą policzi 


w których udała mu się pobić Moskali, Pierwsza Pszenica Piekna - - | 
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pod dniem 30. sierpnia, że nie zaprzestał walki w 


Slomy prostej za 100 kilogr. 
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400 ludzi. 


W markach 1 fenygech za 
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Ceny targowa w Poznaniu, z dnia 3. września. 
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Poczta Redakcyi. 
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Okowita (z beczka) za 100 litrów pa 100%, Tra] 
Wypowiedziano 00,000 litrów, ceus wypowied. 49.50 mk, 


Wikior Stawiński w Pozneniv. 


Dnia 31. sierpnia ò godz. 10 
miecz. zasnął w Panu po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
kilkakrotnie śś. Sakramentami 
ks. Franciszek Sobecki 
wikaryusz obornicki. 
Pogrzeb z dom żałoby na ulicy 
Szerokiej nr. 24 w Poznanin od- 
będzie się w poniedziałek 3, b. m. Š 
o godz. 6 po południu. Wsmu- 
tku pogrążeni (890) É 
rodzice | rodzeństwo. 


; 
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Obrerzylem Zakład dla ubogich chorych na «czy, Chwaliszewo nr. 93 
i radzić będę chorym bezpłatnie co dzień prór: 

łudnie. — Zupełnie ubogim lekarstw potrzebny 
tukże bezpłatnie dla nich wyko 

arządzę w tym zakładzie ISC 


niedziel i świąt od 12— 


by wskazać zamiejscowym chorym domy, w których podczas kuracyi tanio znajdą 
1 pow 


Poznań, w lipeu 1877. 


Br. B. Wicherkiewicz, okulista. 


je. 


udzielać a operacya konieczne 
może już w najbliższym czosia | 
żek, chwilowo ograniczyć się muszę na tem, 


Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi 
smaronidło do wozów, adkładnie, 
dlice i płozy, żelazo knuto i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Kirzyżanouski, 
Handel Zelaza, 


Szewska ul. 17. obok kościoła Dominik. 
EARR NIH 


1 w po- 


N 
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Czternastu świętych 


w potrzebie ratujaąacych. 


Obraz chromo-litografowany (w kolorach) wykonany artystycznie 


à l mrk. 59 fen. 


48 Wilhelmowska vliva ne. 24. 


ód jest przeznaczony na odnowienie wielkiego ołtarza w 


Fr. Leisinger litograf, 


Wróciłem z podróży i kon- 
snltuję z rana do 9, po po- 
łudnin do 5 godz. (883) 

Dr. Batkowski. 


+ ttprepe $ $ 


Dla cierplacych na zęby, liszaje i 
piegi. — Gelzemia najnowszy i najskute- 
czniejszy środek na zęby nr. L do wewng- 


Piotr Kliehowicz 
rodem z Kościaua — rozstał się z 
nami nagle paraliżem tkvięty w 
bolo 1. września. Pogrzeb jego m 
M stapi wo wtorek o godz. 5 po po- 
łudniu z domu przy ultey Strzele- 
okiej p. l. 21 na „cmentarz tumski. 
(891) Żona i dzieci. 


nia na nowa 


(764) 


Największy skład obuwia 
i warsztat 


trznego, ur. TL do zewnętrznego użycia. 
Flakonik po złotemu. — Goplana woda na 
liszaje, piegi i wszelkie wyrzuty na twa- 
rzy, fakonik po trzy złote poleca apteka 

Tndwika Radomskiego w Zbąszyniu. 


daje sposobność Szanownej Publiczności wedle žy- Cos dla kobiet. Figulki na Biednicę i 
czenia nabycia obuwia wszelkiej jakości, Zamówie- wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękne 
i reparacje wykonują się spiesznie i akuratnie. Ceny umiai a AE idełko po dwa złpol. poleca 
3 = apicka Ludw. Radomskiego w Zbącu i. 

J. Skóraczewsiki szewc, NESTORA WIA lik 


MSG Stary Rynek nr. 55 


„I piętro. "qm 


markami listowemi nadsyłać trzeba, gdyż 


Dnia. wczorajszego zakońci 


o krótkich cierpieniach n 
u zwartym roku 


Pogrzeb odbędzie się wo wtorek 
godzinie Gej po poładniu z R 


naj 
S nych ma robót 

SE" Rzeczy kościelne czyszczą 
Pu. ślę za nie tylko połowę zwykłej ceny. 


Szanowną Publiczność zawiada- 


EF Farbiernia parowa i pralnia sztuczna 


5. B. PUŁASKIEGO, Poznań 


vai i się szanownej swojej klienteli na nadehodzący sezon do jek naypiękniej. 


ch do jego fachu należących 


ńszego wykonania wszy 


ię chemicznie | na nowo farhują 


zaliczki pocztowa znaczna koszta przesyłki 
pairar 55) 


a powierza- 


ą a alilicza 


Krzyże 
i inno nagrobki z marmuru, piasko- |) 
woa itd. pięknie i tanio się wykonu- | 


fu. 4: o czem donoszą w smutku po- 


ZĘ” Powróciłem z po- 


Gl JI» 59 zawsza w zopasto żelazna ogro- 


miam niniejszem, iż w mym no- 
wo zalożonym warsztacie wykonuję 
wszelkie roboty garncarskie 
po cenach umiarkowanych. 
8. Miiszczyński | 
garncarz, 
Pólwiejska ulica nr. 


dróży. 
Br. Zielewicz. 


Subjekt 

ladu korzennego i di 
nx w debre świadectwa 
ern. (lub pred 
zieli Ekspeu. „Orędow 


sa w Poznania. — Bióro Rodakeyi- Plae Wilhelmowski Nr. 16 III. p. 


dzenia do grobów, płyty granitowe i 
slupy u (575) 
| B. Loewenherz, 
następ. 


A. Set lesinger,, 


Begeni rodzice 


Maciejewsty. 


ME Wa św. Wojciechu 
dom z ogrodem od 1. paździer- 
ist tanio do wgdzierżawiema, Zgła- 
senie przyjmuje Fechtmey er. 
św Wojciech ur. 33. (885 


Nakladzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu 


Poznań, Bramkowa 


(856) 
obok ‘rejeng; 


12. 


— Czetonkami Jarosława gu 


